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Emeryci ska żq się w lislach do nas. - Co piszq 
b. kierow ·k szko y i 71-lelnia robotnica 

KLIMAS JOZEf'. Pyta Pan, czy ma~ 
że się Pan starać o zwolnienie od podat" 
ku. Ponieważ sprawa Pana jest spe
cjalnego rodzaju - może poinformuje 
się Pan w PORZE, Sienkiewicza 58, w 
Wydziale Osadnictwa. 

W powodzi listów do „Expressu" co-\ czalnl Społecznej przez Ministerstwo nie dają. Skąd wziąć na węgiel? My • • • 
raz więcej jest skarg I żalów ze strony Skarbu." emeryci z niczego nie korzystamy. STAlY CZYTELNIK. UrząC! Po!recl• 
emerytów, którzy zadają nam krótkie W końcu swego listu ob. Brzeziński Ani z przydziałów odzieży UNRRA, anł nictwa Pracy mieści się przy ulicy 2& 
pytanie, w jakim zamyka się jednak prosi o zaopiekowanie się dolą emery- z opału, ani z kartek odzieżowych. A Pułku Strzelców Kaniowskich 58. 
bardzo poważna treść: - tów, nauczycieli szkół powszechnych, tk dl t · j t ś t • • • 

wszys o a ego, ze es e my s arzy. '"„· s. z·· ULICY 11-ego LISTOPADA\ - z czego mamy żyć? którzy przez długie lata wychowywali A 1 • • 

Wybraliśmy obecnie dwa· cJeJ?awe I I oświecali masy społeczeństwa polskie- le przecież, gdy ja byłam młoda . pra- Pisze. Pan~ „ Podoba mi się i szanuję ją, 
tharakterystyczne listy. Autorem jed- go, a dzisiaj za swą ciężką pracę muszą cowałam dobrze, ile mi sił starczyło. bo jest dobra gospodyni" - naszym 

. nego jest emerytowany kierownik szko- cierpieć niedostatek. Więc czy mi się nie należy bardziej tros- zdaniem nic zatem nie stoi na przeszk~ 
ły powszechnej, drugi napisała robotni- Obywatelka Władysława Florkiewicz kliwa opieka?" dzle by ją Pan poślubił. Nlepotrubnle 
ca, która 54 lata przepracowała w fabry- ma 71 lat, mieszka przy ul. Zeromskie- Dalsze listy zawferaJą takle· same zatruwa się Pan myślami o jej ewentu-. 
kach łódzkich i teraz od kilku lat żyje z go 17. Przez 54 lata pracowała w fabry mniej więcej żale. Emeryci proszą o kar- alnej zdradzie. Jeżeli obecnie Pana nie' 
.renty. ' kach, od 9 lat nie pracuje. Reńta jej wy- tki I kategorii, proszą o odzież i opal na zdradza - dlaczego miałaby to robić: 

Zarówno z pierwszego, jak l drugiego nosi 1000 zł. miesięcznie. zimę. potem? Na nerwy powinien si<; Pan le• 
listu, przebija obawa przed nadchodzącą _ Jak z tego żyć? _ zapytuje staru- Sądzimy, ·że eł ludzie stanowczo za- c7yć - napewno wplyn~łoby t~ dod~t• 
zimą. szka. Najgorzej to będzie teraz zimą, sługują na opiekę. Apelujemy przeto do mo na. Pana samopoczuc1~. To, ze sąs1~~ 

... zima słę. zblłża, a eme.ry~I państ~o- nie wiem jak to przeżyje. Nie mam czynników miarodajnych 1 gorącl) pro- dz! wiedzą o :'aszym, meporozumie~1u 
iWi pozostają w zapommemu - pisze wcale opału bo nam opałowych kartek sim 0 za· cle i w t. (.) - to jeszcze me powod, by stawiać Ja• 

k kl 
-
-----' ----------- Y Ję 5 ę spr a ą em ery ow. 

1 
ko warunek małz' en' stwa zm1·anę mlesz~ J<aroł Brzezińs I, emerytowany erow- ~ 

nlk 7 -klasowej szkoły powszechnej nr. t kania. Ludzie mieszkający w jednym' 
:4 w Lodzi, zamieszkały przy ul. Piase- re" b •1 t za s' ta domu duio rzeczy wzajemnie o sobie· 
crnej nr. 3. - Nikt się nami 11ie intere- · · · . . . .· wiedzą - nie należy tych spraw niepo.: 
suje. Do I. 9. rb. otrzymywaliśmy eme- · li trzebnie wyolbrzymiać. Jeżeli na przy„ 
ryturę w tutejszej Izbie Skarbowej na B l h ł d~ k" m.. szłość nie będzie dawać powodów do' 
początku każdego miesiąca. Od l wrześ - enny ync zin-ar w nę ,y opuszczony przez wszyst ICH plotek - ludzie prędko o tamtY.m zą„ 
nia wypłaty uskuteczniają Zakłady Eme Publiczność jest bezlitosna. Dopóki I Benny Lynch, wygrywając kolejno z Pe pomną. ·• • * 
:rytur w Warszawie, przysyłając naież- b ł t K M 
noścl dopiero w drugiej połowie albo w jej ulu leniec jest u szczytu s awy - er anem, z ontaną I Palmerem. _ WlADEK x. K. Kończy p·ari pfaf{{yfi~ 
końcu miesiąca. ściele mu kwiaty do stóp, gdy tylko Nadszedł rok 1938. Lynch przegrał ~awodową dopiero za trzy lata - rozu..i 

'
,Wskutek tych opóźnień często nie spotka go pierwsze niepowodzenie I ktoś do cięższego o 6 kg. Jacka Jaritza. Od- mierny, że zasadniczo nie powinien sił, 

t Pan jeszcze żenić. Skoro jednak iacho-i możemy wykupić naszych przydziałów inny okaże się bardziej zręczny, bar- sunię y od wszystkiego bokser zaczyna dzą okoliczności specjalne, ma Pan bo.i 
kartkowych - pisze dalej ob. Brzeziń· dziej silny 1 bardziej porywający _ ma- się szybko staczać. Traci pieniądze i wiem zostać ojcem 1 kocha Pan .,.__ jaki 
~ki. Przydziały nam przepadają I eme- zdrowie. Zżera go gruźlica. Wystę- Pan pisze - „strasznie" tę dziewczy~ 
ryt musi głodować. Na wolnym rynku sa odwraca się od wczorajszego swego puje na jarmarkach gdzie jego Jmpre- nę, ze względu na dziecko powinien si~ 
~meryt nic nie może kupić, bo otrzymu- bożyszcza, zapominając o nim całkowi-

1 
ł 

1 1 
t k, 'd k (Pan z nią ożenić. Jeżeli ze względów. 

je zaledwie 700 zł. miesięcznie. Emeryw cie. sar 0 P aci un a az emu to wytrzy- malerlalnycn n\e moze Pan tego jeszcze 
tura miała być podwyższona, miała być ma jedną rundę z b. mistrzem iwiata. 1 uczynić w każdym razie powinien Pan 
zrównana z wynagrodzeniem nauczy- Kto! z amatorćw foJ{su- nfe pamięta l\tóregoś dnia Lynch nie mógl jut da- dać dzfecku swoje nazwisko, by nie cli\"' 
cieli czynnych, lecz do tej pory tego nie b. mistrza świata wagi muszej Benny 

1 
j t ć p ł . ł . d 

1 
„ k żyło na nim przez całe życie pi~tno „ol.i 

I " . e wys ępowa . o ozy się o oz a. c1·ec nieznany". uczvn ono. Lyncha? 
,;Emeryci nie mają możności kupić . . • _ _ Nie miał nawet na lekarza. Ulitował się · • i i • „ _ 

·sobie opału, żeby ugotować strawę i Szczytem Jego ł<arłery był rok 1935, nad nlm pewien poczciwy doktór, który SAMOTNA HENIA. DoleR-tiwo~~ Panł 
ogrzać się a wielu emerytów jest cho- kiedy Benny Lynch w pięknym stylu pamiętał jego nazwisko z dawnych do· może pochodzić z anemll I ogólnego osła• 
rych. Nie mamy również P.omocy lekar 1 wygrał na punkty z Jackiem Braunem, brych czasów 1 :ibadał go bezpłatnie. hienia. Jest to bezwzględnie szkodliwe 
'sklej. Jak gło.si u.stawa emeryci . mają 'zdobywając tym sa' mym m·istrzostwo ł i nie powinna Pani zw! kać :i pójściem 
prawo leczema się na koszt państwa, I' . .. Nie wiele to jednak pomog o, w trzy go- do lekarza. Im dłużej będzie Pani cze·· 
ale de facto niema tej pomocy, .gdyi swiata w tej kategoru. dziny potem Benny Lynch zmarł, prze- kala, tym trudniej bedzie Pania wyle..i 
emeryci nie są zgłoszeni do Ubezpie· Trzy łata dzłed:ył tytuł mistrzowski żywszy 33 Jata~ (x) czyć. . ... 

Coazienna noroelka „ ExprPssu" 

POKóJ 
mocno pociągnąć, gdyż inaczej szyba się I zdecydowany, ale ten przeklęty słuiącYi 
stłucze. ~ wytrącił go z równowagi. Zdawało mu 

191 C} - Dobrze - odparł gość, - ale pro- się, że ktoś podsłuchuje pod drzwiami. 

8 \;) -szę mnie już zostawić samego! Doprowadziło go to do wściekłości. 
- W ~ej chwili, proszę pana. Chcla- - Bezczelność! - mruczał pod na'-" 

Oo liattu· wielkiego 22-piętrowego ho- , dźwięki muzyki. Gentleman przystanął Iem jeszcze powiedzieć, że w szafie le- sem. Zbliżył się cicho do drzwi i nagłym 
felu w New Yorku wszedł elegancki 35 na chwilę, i wreszcie skierował się w ży gazeta. szarpniędem je otworzył. Ujrzał fakty,·1 
letni mężczyzna. Był bardzo blady. Ru- stronę restauracji. Był prawdopodobnie - Kiedy nie potrzebuję· gazety ... - cznie służącego. . 
r:hy miał powolne, zmęczone. Nie miał bardzo głodny. Zarządzający, który spo- Odparł gentleman już nieco poirytowa- _ Niech się pan nie gnlewal - za"' 
te sobą żadnej paczki, żadnej walizki. gląda! nań z ledwie dostrzegalnym uś- nym głosem. czą! mówić szybko służący. - Ale ja 
Zbliżył się do zarządzającego: miechem, zwrócił się z kolei do nowego - Alei to nie jest gazeta do czyta- chciafem tylko dla pańskiego dobra przy" 

- Czy ma pan v.-olny pokój? przybysza: nla. To stara gazeta. Chciałem tylko pomnieć, ie to już godzina 12. Po pół'" 
Zarządzający, starszy, doświadczony - Właśnie zwolnlł się pokój. Zyczy prosić pana, by ją położył sobie na ok- nocy wyjmuje się popiół z pieców I w 

pan spojrzał na niego uważnie., go pan sobie? Na dziewiętnastym pię- nie. wielkich koszach zostawia się na dworze 
- Na długo pan potrzebuje? trze. - W jakim celu? _ „ • do samego rana, póki dzienna służba 
- Na jedną noc. - Na dzie,~iętnastym? Dośkonale, w - Pan zarządzający o to prosi. Okno nie sprzątnie. Myślę więc, że było by pa 
- Niestety, nie mam wolnego· pofo- takim razie biorę gol było niedawno malowane. Prosimy by nu nieprzyjemnie, gdyby wyskaku i;•c 'Z 

cru - odparł zarządzający. Wyjął portfel i uregulował należność. pan nie stanął butami wprost na oknie. okna, upadł pan właśnie do kosz;a z t n:d 
W 1ej chwili z windy wyszedł jakiś ?o czym ~kierował się do '_Vindy .za słu-1 Znów .wxsze~ł. Gość .był. jedn,ak wy· rym popiołem ... 

młody człowiek, również bardio ele- zącym. Wmda szybko zamosła ich na trącony JUZ z rownowagt. Nte mogł kon- Gość zaczerwienił się potem zbladł ż 
gancko ubrany. By! zdenerwowany i zły. górę. Poszii razem dlugim korytarzem. tynuować pisania listu. I odwrócił się wściekłości ' · 
Za nim w przyzwoitej odległości szedł - Tutaj - rzekł służący. z wś~iekłością, gdy po kilku minutach · rT ' _. 
boy hotelowy. Młody człowiek rzucił Gość spojrzał i uśmiechnął się krzy- służący wszedł znowu do pokoju. W tej chv. 1•1 st~d wychod~ęl .To ~kan• 
klucz od pokoju na biurko zarządzające- wo. Pokój nosił numer 1913. Nie obej- - Zapomniałem prosić pana, 0 za- dal! Noga moJa me przestą~t w!ęce1 pro
~o i zawołał: rzał wcale pokoju, czekając aż służący kręcenie elektryczności nim pan wysko- gu tego ~otelu! Gdybym ~tedział7 • nigdy 

- Do diabła! Gdybym wiedział wcześ- wyjdzie. Bita właśnie godzina 10. czy z okna, inaczej szef ukarałby mnie, bym. tu nie przy~zedł: To Je:t śwm~twol 
niej, nigdy nie zatrzymałbym się u was! Po upływie pól godziny zapukał ktoś że nie zwróciłem panu uwagi na to. Zjechał na doł w1~dą. Cisnął .ziryto~ 
I nigdy moja noga nie postanie więceJ do drzwi. Wszedł ten sam służący. - Niech pan wreszcie idzie do dja- ~any, klucz od pokoiu zarzodzaJącemu 
w waszym hotelu! Wiele płacę? - Proszę, oto papier listowy atra- bła! - wykrzyknął gość, nie panując 1 wyszedł„ z hallu. Gdy przechod~1ł koło 

- Nic, proszę pana! Przecież u nas ment i pióro... jui nad sobą. Zamknął drzwi na klucz. restattraCJt, przystanął na chwilę, po, 
płaci się za pokój za jedną noc z góry - Przecież nie prosiłem o to - od- Nie zdążył jednak powrócić do stołu, cz~m wszedł do przedsionka restaura-ł 
- Pan uregulował swój rachunek. Ale parł gość zdziwiony. gdy ktoś znów zapukał. cyJnego. , 
co się stało? Dlaczego pan jest nie- - Ja myślałem„. - rzekł służący. - Co znowu? Ja nie otworzę!.. W tej samej chwili zarządzający wrę-i 
zadowolony? Czy ktoś p2na niepokoił, Rzucił okiem na stół, na którym leżał - Nic. Chciałem tylko przypomnieć I czył klucz od pokoju 1913 nowemu prz)'i 
czy też w pokoju jest coś nie w .porząd- rozpoczęty list. Skłonił się i wyszedł. panu, ie jest jui 12 w nocy. byszowi, bardzo elegancko ubranemu 
ku? Gość usiadł przy stole, gdy nagle - Do djabła! - zaklął gość. Usiadł panu, który przybył do hotelu równidi 

- Nikt mnie nie niepokoił i wszystko rozległo się znów pukanie. I znów I przy biurku i próbował dokończyć list, I tylko na jedną noc i również bez baga„ 
Jest w porządku. Ale gdybym wiedział... wszedł służący i monotonnym głosem, I który leżał na biurku, a który zaczynał żu... ' 
Młody gentleman mruczał coś jeszcze jak gdyby stale powtarzał to zdanie, ł się · słowami: „Ukochana! Gdy będziesz I Zarządzający hotelem jest jednak bar'.i 

pod rtosem, wychodząc z westibulu. rzekł: . czytała słowa„." Ale nie mógł skupić dzo doświadczonym fachowcem ... 
Z restauracji hotelowej s:lolecialy. e-o ~ .Okno otwiera si_ę_ od góry. Trzeba my_śli. Jeszcze P.rzed g_odzina bY.ł takl l_ M _ ,.. 

I 

~ 
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W ·1 CEK i W A C E K (w cz a si e ok u·p ac i i) 

WACEK: - Prze~ twój durny po-, WICEK: - Nie zaczynaj draki, kie-1 WACEK; - Dosyć mam takiego I WICEK: - Poszedł1 Jak mu złoś6 
ttl.ysł-il granatem straciliśmy bluzy! dyś jest małym pętakiem! Maszl cym.bała! Idę sobie saml przejdzie, to na pewn:> wróci, a. ja tym-

WICEK: - To cze_goś wiał, łamago! WACEK: -:- Nie daruję, dryblasie! WICEK: - A to do widzenia! czasem utnę małą drzemkę. · 

ob 
Kochana ciocia l · b d d d k · Z · 

Ludzie bardzo lubią rozwiązywać rel>usy ZWO nione. ę q o opo al owania. - miana 
l s~arady. Szczególule, gdy dotyczą one bez- podatku od uposażeń przesndzona 
pośrednio nas samych. ~ 

Nic dzlwnego więc, te i. enetglą zabtano Ja~ byto do przewidzenia, nieżyciowy W noweli przewidziaM,'ie przy za-' pracy, bo efektywn;e nic z niej nte mają; 
się do rozwiklania. „blaloJ aagad'ki" o kt6rejli niesprawiedliwy podatek od uposażeń, robkach 20.000 złotych miesięcznie poda Zmianie ma ulec także system opo· 
pisaliśmy Jut przed kilku dniami. nie mógł się długo utrzymać w tej for· tek wynosić będzie JO proc., przy 30.000 datkowania wynagrodzeń periodycznych 

Wydział Ap1owlzacfi 1 HaudJu Zarządu mle, w jakiej obowiązywał. - 15 proc. -0 zmiennej wysokości. Są one dziś sze· 
Miejskiego zapowledzlal na kartki _1 kategorii Zdecydowane stanowisM wobec teg-o Progresja ma być w ogóle bardzo ła· roko stosowne szc ~gólnie w przemyśle, 
1 dzleclqce mąkę białą UNRRA •. Prózno lednak podatku zajął ostatnio ś 1' iat pracy, wy- godna - przy zarobkach to.OOO zł. mie gdzie wysokość zarobków uzależniona: 
łl:artkowicze brali ją pod światło - mąka . . . . . . · • d t k · l d • 3 · t d 'k • D t h 

1 
k k . k b 

1 
po\v1adaJąc się n~ bcznvch zebranrnc:.h s1ęczme po a e wynosi za e wie proc. 1es o wym ow pracy. o yc .czasowy 

pozosta a ta ą mą ą 1a ą Y ~ - ciemną, i:rzeciwko zbyt wielkim ciężarnm podat- a przy 15.000 zł. - 7 piocent. system opodatkowania tego rodzaju wiJ 
uormaJnq pszenną mqkq z wyzszego ptie· · • d t 
mlaiu. ~owym, nakład.mym nf P. tyłka na ludzi Zasada kumulacji ma być jedrak za- n~grodzen, wprawa zq~y zr~sz ą .Po raz. 

zrobił się rwetes. Oszulltwol Ludzie ptzy- srPclnio, ale nawet mało urabiających. chowana nadal. Ministerstwo Skarbu p1erws~y w Polsce ~ s1e:pn~u ub1eg!c~o 
b'agll do •klepu aw'cmturulqc ilę. Wiadomo, Wysuwane przez Związki Zawodowe wychodzi z założenia, że zasada ta, po- roku, me zdał egzammu zyctowego. (1) 
kto zamienll mąkę _ sprzedawca! postulaty były najzupełniej słuszne i legająca na łącznym opodatkowaniu za. - OBWIESZCZENI& 

Ale w rozmowie ~e :ma)omyml dowie- oparte na rzeczywistości, to też Mini· robków, osiągniętych przez jedną osobę 
1 

_, 
1 6 1_._." 

I t 1 Sk b ł · I łk · •t . d k'lk d W :i:wlązku. z rqzsy a ... em na ten: w p ..... .., .... dzieli się, ie to tak !est w całym mieście. s .ers w~ ar u .Posz .o niema. ca .owi- z~ ro~ma1 e pi:ace I ? . I u pr.ac~ aw· czych przez Wydział Podatkowy 1 masowym 
2e wszędzie zamiast białej mąkł dalą ciem- cie p9 hnłi trch ządan, decy~Ując się .na cow Jest ?aJZU~ełnteJ s~raw1edl1wa i I zgłaszaniu się płatnlltów do kas mleJsklch, 
nq. Trudno, aieby wszyscy sprzedawcy w wprowadzenie bardzo powaznych znuan słuszna. Nie mozna ·bowiem doprowa- Zarząd Miejski w Łodzi komunikuje, że da• 
1klepac:h zmówili się l jak na komendfł 1amie do podatku od uposażeń. dzić do tego, aby jeden pracownik zara niny komunalne mogą być wpłacane do: 
illll mąkę. Więc kto jest winowa)cq? Przygotowana już nowela do tego po biający naprzykład 9.000 zł. miesięcznie GłówneJ Kasy MlelskleJ, ul. Prezydentcr 

Oczywiście Wyd;-.fa1 AJ?rowizacJi1 datku przewiduje m. in. zwiiirilenle od u Jednego pracodawcy, płacił jak nowe Roosevel!a 15, . 
Ale Wydział Ąprowizacil towaru nie dos- opodatkowania zarobków do zł. B.OOO normy przewidują 630 zł. miesięcznie, Wydziału Po~alkowego, AL Kołlduszkl 1, 

tal do rą~. Mąka nadeszła w zapieczętowa- miesi cznie. Dot d 'ak w' .idomo wo!- podczas gdy drugi pracownik, pracujący . Komunalnej [~asy Oszczędności w Łodz~ 
nych workach wprost z magazyn6w UNRRA ę ą ' J ' tr h c d , . b. . Pio!rkowska 77, na konto 14, 
w Tomaszowie J z bocznicy została odebra- ne od podatku są uposażenia do 3.000 u. zec. pra 0 awcow ! .zara. tagcy Narcdowego Banku Polskiego w Łodzi.i 

zł. miesięcznie. rowniez 9.000 złotych m1es1ęcz01e, bę- Al. Koścluszld 14 na konto 50 na plZIJZ PSS. . d . łk . • ł d k , , Przewidziane jest poza tym zastoso· zie ca ow1c1e wo ny od po at U! Pocz1oweJ Kasy Oszczędności w Łodzi, AI. 
:a:~!~0: ~!!~A i plomby nie budzą Jed- Wa?ie łagodniejszej progresji podatko Jednakże. i !u zastosowa~a zÓstanie Koścuszld 15, na konto VII - 4~05, 

we] poprawka zycwwa po'egająca na tym Banku Gospodarstwa Sp6łdz1elc:zego (d. 
nak żadnej wątpliwośc:: worki nie zostały ot- • . . . . ' ' ' „Społem") Al. Kościuszki 47, na ltonto 37, 
warte przyszły do nas tak jak je załadowa- Obecna bowiem progres1a stwarza ze wymiar podatku od skomulowanych P , . 1 . d , d 1 ' ' · I . .· .1 . R , . d , . b d • hl . ł rzy wp.acaniu na ezy po ac ro za po-no w portach. wrę?z menor ma ne ZJ'ł~ l:s rn. osrne ona wynagro zen me ę zt~ po~ ama pra- datku, okres czasu, za jaki podatek uiszcza 

Więc któt u Ucha zamienlł nam mąkę? bowiem tak szybko, Ze przy wynagro- wte całego zarcbku, ostągmętego z do- się, Nr. i datę nakazu płatniczego oraz naz• 
Przecież cudów na świecie nie mal dzeniach np. 18 tys. miesięcznie stopa datkowej pracy, jak to obecnie bardzo J wlsko 1 adres podatnika, 

Przepytano, zbadano, stwierdzono. Mąki opodatkowania wynosi 20 proc, a więc często ma miejsce, wskutek czego często Łódź, dnia 17 patdzlernika 1946 ro~ii 
nikt nie zamienił. Amerykańska ciocia obec- jedną piątą zarobku! pracownicy rezygnują · z dadatkowej zarząd Miejski w Łodzi • 
ny transport białe1 mąki posłała do Niemiec i*&hV•MntJ 
a mąkę ciemną, która była przeznaczona dla 
Niemiec - prtyslano :ttam. 

Kochana Cioteczkol W imlrnlu wszystkich 
malyc~ Fritzów, Jl.dnllków, liermanków t tn. 
nych przesyłam cl z głębi serc::i płynące po
dziękowania. Hem 

· N~!~P'~!a~g~ani~,~~~!~~! o odpowb~dzialności za podpisanie volkslis1y. -: 
osób uprawni~n~ch ~o dziedzic~enia Albo sqd. al o umorzenie paslA'I~ o ania 
spadku. Upraw01onym1 są krewni w . . . . . 'liiE' .l~ 
linii prostej tj. potomkowie i rodzice. , W dnm dz1s1e1szym. wc?odzt, w życi~ ora~ o volksde~tschów zaliczonych do I uporać się ze wszystkimi spr a wami.. l'lr:i· z krewnych linii bocznej do spadku nowy dekret o odpow1edz1aln?s.ci karne~ 75 1 100 proc. list - będą oni badani leży nadmienić, że na terenie Ło · izi z 
maja także prawo rodzeństwo i jego po za odstępstwo od .. narodo';V~sc_1 p_olskleJ przez prokuratora, który w wyniku do-' najbliższej okolicy dekret ten będzie do· 
tomtiowie. Małżonkowi zmarłego przy- w o~res!e .okupacji. Własc1w1c Je~t to chodzeń albo umo:-zy przeciwko nim po- 1 tyczył około 50.000 osób! 

. • . , . . rozc1ągmęc1e na całą Polskę obow1ązu- stępowanie-wtedy volksdeutsche, rzecz I , . . . 
pa~a czwarta c_zęsc spadku, 1es~ 1 ~zte· jącego już w tej sprawie dekretu na zrozumiała, również unikają wszelkiej Je~~ 1 n~wy ~ek:e~ będzie. tylko ~ozs~e-
dz1czy spadek wraz z potomkami ".pad- Sląsku Dąbrowskim odpowiedzialności _ albo gdy dopatrzy rzem-.m 1uz 1~tnre1ącego 1 obowi~zuJą: 
kodawcy

1
, na~omiast _jeśli 

1 
~-ziedzic_::. Dekret ten ma· regulować sprawę się w ich postępowaniu w latach okupa· c~go na . !erem: Sl~ska Dąlirowsl.~1ego 1 

wraz z nnymt uprawmonym Krewnyiu~ volksdeutschów w ten sposób, że ci cji czynów, k'olirlujących z naszym usta- n~e ~pl c:.wadzi ~adnych. spec1~lnyc~ 
- pr~ypa~a połowa spad.ku. Gdy zas wszyscy, którzy podpisali 25 i 50 procen- wodawstwem, wygotuje przeciwko nim I 00raniczen - naleza.ło~y ~ię spodztewac 
brak 1est mnych upr~wmonych ~ cały towe listy narodowościowe w obawie akt oskarżenia. . automatycznego zmes1ema przymuso· 
spadek przypada małzonkowi zmarłe:;o przed represjami okupanta, pomagali Nowy dekret za odstępstwo od naro- wegho o~ozu p~acy dla niezrdmbiłitowa
(żonie po mężu, luh mężowi po żonie). czynnie społeczeństwu polskiemu itd. a dowości polskiej w okresie okup .:: cji w nyc .. osob, ~PJ~a~ych na listę narodo-

Jeżeli zmarły nie pozostawił spadko- po objęciu władzy przez administrację wypadku gdy nie nastąpiło to pod p;zy· i woscww~ n~~'niec <ą oraz __ za;:;r~estanla 
birrców ustawowych cały pozostawia- polską złożyli deklarację wierności - ci musem, lecz celowo wskutek wrofJ'iego ~~~[~cama "'5 P~0~· zarcb1.~w rnezreha· 
ny przez niego majątek dziedziczy gmi- , wszyscy zostaną automatycznie wróce- . stosunku do polskości, przewiduje "'kary ~I wanxm P?S.la a~;:o!11 I •,II IF~PY li-
na, . w której zmarły ostatnio mieszkał. ni społeczeństwu polskiemu bez postępo· 1 więzienia od 6 . m·.· esięcy do IO lat, I nsly .naro owdoscJ?WeJ, J

1
:ik .rown;~~ co.f-

. . . • t 1 • • • • k · · h~bTt „ W . . . . ęc1a zarzą zenia o za rnz1e zawier:-nia 1czcli zas oo a .nie .m1e3sce zęm1es~ arna wania re " t acy Jnego. e3sc1e w żvci 0 nowegn dekrr tu sno zwl1lzków 01 t·· • kl h . · . .. 1 'b' 
l 1 ' I . . l J ·1· h 1 . t ł h t. t h 1 . lb . ,, ·t • a z ens c p1 zez nie , 1a t-sr;--" 1,n : n wcy zn? ' •uWa (1 s1ę Z"'.i-1Dlc:j es I (' OCZl o pozos a yc J. yc ' wo , llje o rz'. ·:prze:: i.; 0 nie p r .1cą n- Hoivanyrh nr c ' 1 dac~ l . „· .. d. 

- rlzi;:rlzicem i est Skarb P a{1sl w a. którzy nie złożyli deklaracji wierności sze i prok uraturv. które i truc!11o !Jedzie ,, i" 1• „ 1„ 1 .~v 1 stv"' ·n· ~1• 0.l,Y fl i <:,r~ 57 v,! 1 
lU• 

• • • ~ '\.- ł;.'.'. 'LI ' ,, L.C \\ JS~łC\\' P. l, 



Koftłu to luterho? 
• 

Wykazuje Io najczulszy barometr miasla - bazary! - Na straga
nach poja.wily się kożuszki i ciepłe panlofle 

Wszechmogąca aura obdarzyła nas 
wczoraj łaskawym. uśmiechem, zsylając 
piękny, niemal letni dzień. Je~na~ ani z~
lane slońcem ulice, ani błękit nieba nJE' 

potrafią zamydlić nam oczu - nadch~
dzl zima, a przybycia jej należy oczek1· 
wać tuż, tuż ... 

A jeśli kogoś nie potrafią przek~nać 
oszronione nad ranem dachy - mech 
przejdzie się po bazarach. i t~rgowiskach 
miejskich, a wtedy zetknie się z prawdą 
w cztery oczy. 

Bazary Lodzi, jak barometr, .wskazu· 
ją zbliżającą się zimę. 

Wygląd ich zmieni! się nie do pozna· 
nia. Jeszcze niedawno ze straganow po· 
wiewały letnie sukienki, m_aterialy i bl.uz
ki mieniące się gamą jasnych kolorow. 
D~iś stral{any wypełniły się kożuszkami, 
ciemnymi materiałami i ciepłymi panto
felkami. 

Zwoje watoliny I bele barchanu, ciep· 
ła flanela, wyścielane futerkiem pantofle 
nie mogą nikogo oszukać - zima .idz_ie! 

Gdyby jednak ktoś miał jeszcze 1ak1:s 
wątpliwości - prysną one mor;ient~lme, 
gdy zbliży się do. dlu~ich rzędow piecy
ków, kolanek i rur. Obok nich wystawio
ne są elektryczne kuchenki i piecyki. 

Zresztą mało kto wątpi w to, że zima 
się zbliża. Przewid ·ący i zapobiegliwi 
łodzianie zawczasu zaopatrują się w 
ciepłe odzienie, nie zapominając także -
Młodzież z Pabianic 

domaga s~ę koncertów, przedstawieA 
i odczytów 

Od naszych młodych Czytelników z 
Pabianic otrzymujemy od pewnego czasu 
listy ze skargami, że tamtejsza młodzież 
poz ba wio na jest zupełnie kulturalnych 
rozrywek. 

" 
Do kin nam chodzić nie wolno - pl-

sze naprzykład „Gizela", gdyż grane w 
nLh filmy są przeważnie dla nas nieod
powiednie". 

Jeśli chodzi o teatr - to wprawdzie 
odbywają się przedstawienia w „Domu 
KatoliĆkim" lecz rozpoczynają się o ' . ' wpół do ósmej wieczo1 em, konczą z~~ 
kolo 11-e j w nocy, a nam wolno chodzie 
tylko do godziny 20-lej''. 

My młodzież pabianicka - pisze 
lSczeÓ" - bardzo pragnęlibyśmy, by 
~rganizowane były dla nas chociaż co 
dwa tygodnie jakieś koncerty, czy przed 
stawienia. W naszym mieście są prze
cież różne lokale, gdzie tego rodzaju 
imprezy mogłyby się odbywać". . 

„Zwracaliśmy się z taką prośbą do 
profesorów, ale apel .na~z poz_ostal b_ez 
skutku. Więc chciellbysmy się dowie
dzieć, czy ludzie powołani do krzewien~a 
kultury wśród młodzieży ~ie mo~liby s~~ 
zainteresować naszym miastem 1 zrob1c 
coś dla naszej rozrywki, która jedno
cześnie mogłaby przecież spełniać i cele 
wychowa wcze?" 

My ze swej strony dociajemy, że gdy 
się tak często rozclziera szaty ~a? upad
kiem moralnym obecnej młodz1ezy, nad 
nieodpowiednim rodzajem rozrywek, z 
z których korzysta - należało by tak 
upow~zechnić teatr, konce~ty czy .. dob'.y 
film, by młodzież zaspoko1.ła swoi głod 
wraże1·1, glód roz1 ywk1, 1ak1 wszyscy tak 
silnie odczuwamy po wojnie. 

z~ młodzież garnie się ąo sztuki we 
właściwym tego slowa znaczeniu świad 
czy wiele listów i wypowiedzi .n~ ten te
mat naszych ml irlych Czytclnikow. Ap: 
Ie tej m:odzieży nie powinny pozostac 
bez echa. 
Czyżby w Pabiankarh. nie było orga 

niz"cji mlo 'z ~żow.rch? f1L«'I ·o riam w 
to u v. 1e1 LJ' ć~ i1,B) 

o odpowiednim przygotowaniu swych 
mieszkań. 

Króliki czy małpa? 
Handel więc kwitnie na bazarach w 

~alej pełni. Przeciskamy się przez ciżbę 
ludzką, zalegającą , na 1popula rniejsze w 
riaszym mieście bazary na Piaskach. 
Czegóż tu nie ma! Od „cytryny do 

maszyny" - jak powiedział kiedyś nie
zapomniańy Krukowski w jednej ze 
5wvch piosenek. 

Wybierając się na bazary, chcieliśmy 
przejść się po nich w pewnej kolejności. 
zwiedzając stragan po straganie. Nic z 
tego jednak nie wyszło. Ciżba ludzka 
porwała nas i idąc z tym prądem (nigdy 
przeciw fali!) wylądowaliśmy przed mło
dym mężczyzną, sprzedającym damskie 
futro. 

Zostawiam kłócącą się parę i podcho· 
<łzę do przekupnia, noszącego przewie
szone przez ramię odprute od palta, uży

. wane futro. 
- Ile za to futro? - pyta młoda oso

ba w chlopczycy. 
- Chce pani kupić? Piętnaście kawał

ków. 
- Coś pan z łańcucha się zerwał czy 

co? - oburza się klientka. 
Prz<>kupień zatrzymuje ją za rękaw. 
- Poczekaj pani chwilkę. Czego za

raz z nerw wychodzić. Pani pieniądze 
mój towar. Chce pani naprawdę kupić, 
to pogadamy, może coś „zleci". 

Widocznie „zleciało", bo w kilka minut 
potem widziałem ową obywatelkę z du
mą przyciskającą do piersi nowonabyty 
przedmiot. 

Kupuję, sprzeda],.„ 
Ociera się o mnie jakiś młody czło

wiek. Rzucając dokola baczne spojrze
nia nachyla się w moją stronę i mruczy: 

- Kupuję, sprzedaję, kupuję, sprze
daję. 

Nie trudno domyślić się, co oreruje 
młody człowiek w jesionce. Zresztą ma

Oburzony sprzedawca wyrywa Jej my wyjątkowe szczęście w pościgu za 
swój towar z rąk. emocją. Bo oto przy młodym mężczyź-

Trudno mi się zorientować, do jakich 
zwierząt futro to przedtem należało. Za
pytać się ja koś niezręcznie, zresztą w 
sukurs przychodzi otvła jejmość, która 
z ruchem znawczyni bierze futro do 
rąk. 

- Króliki? 

- Jak się pani nie znasz to siedź pani nie wykwita jakaś inna sylwetka i zde
lepiej w domu, a uczciwego człowieka cydowanym, stanowczym gfosem mówi: 
nie obrażaj! - Pan pozwoli... 1 

- A według pana to co to jest? Może Jakby wahanie odbija się na twarzy 
wydra? J tamtego. Ale ustępuje. Wzdycha I od-

- Wydra to paniusia je sama, a to są chodzi. Drobny ten incydent, jakich zre-
oryglnalne małpy. sztą wiele w ciągu dnia się zdarza abso-

Wystaw og i cza 
olwarla została w Łodzi 

Dnia 20 ·bm. w salach Spółdzielni szyć dobrobyt wsi i )ej produkcję w dzia
Ogrodniczej przy ul. Żeromskiego 98 le warzywnictwa t ogrodnlctw31, oraz 
otwarta została ogólnopolska wystawa wykształcić nowe kadry fachowcow. 
spółdzielczości ogrodniczej, zorg::inizo· Następnie zabrał głos wicewojewoda 
wana staraniem Związku Rewizyjnego 1 Górniak, który w słowach serdecznych 
Spółdzielni RP' i Centrali Gospodarczej scharakteryzował osiągnięcia ogrodni
Spółdzielni Ogrodniczej RP. W ~kia~ ko· lj c!wa polsk!eg-o i ~awolyw~ł do st~orze
mitetu· organizacyjnego weszli m1ęclzy ma nowej Polski, Polski w kwiatach, 
innymi: w?jewoda .. łódzki Dąb-Kocioł, l które .wyrosną ob.ok ruin i zgliszcz, uszla-
prezydent miasta Mijał oraz Ed.mund chetmając człowieka. · 
Pszczółkowski, P.rez_es Zarzą.du .Glo.wne· p 0 przecięciu wstęgi przez wojewodę, 
go Związku Rev.:1zy1neg? Społd:iel~i ~~~ . oglądaliśmy wystawę, posiadającą wszy-

Prezes Pszczołk?wski ~az~a1omil ' stko, co ogrodnikowi potrzebne w jego 
branych z celami 1 zadaniami wvsta:"'Y· 
zapoznającej społec7eń~lwo z dorobkiem pracy. • .. -
młode· owojennej spółdzielczości ogrod Wystawa składa się z 52 stoisk. Jest 
nlrzet!' p . on.a p'.z~glądem . nas.z:go dorobku w 

. Przed spółdzielczością ~olską ~twiera Ją rlz1f'oz101e ogrodn.1cze1 1 barwnym pok a· 
:;ię nowe drogi w zor~anizow_arnu pr~cv, zem naprawdę pięknych eksponatnw. 
która przede wszystkim powmna zw1ęk- Wł. B. 

„Wujaszek z Ameryki" 
w roli chr.zestnego o;ca polskich dzieci 

lutnie nie mąci życia bazarow. Roznfo• 
wy I okrzyki przekupniów krzyżują się 
nadal ze sobą, tonąc w o·~ółnym gwarze. 

Jak widać największym zainteresowa• 
niem cieszą się krótkie kożuszki. Widać 
wśród nich i unrrowskie i przywie• 
zione z dalekiej Rosji. Amatorzy na nis 
rekrutują się przeważnie ze wsi. 
Dużym popytem cieszą się też kurtki 

skórzane i buty z cholewami. Ceny są 
najrozmaitsze. Wszvstko zależy od ga• 
tunku i... od zdolno~ci kupującego. Jeśli 
umie targować się i ma dużo czasu. po
trafi „zgnębić" przekupqia i postawić na 
swoim. 

Obfad na stojąco 
Do domu nie ma się co spieszyć. B·o 

jeśli nawet komuś głód dokuczy, to na 
miejscu może się posilić. Właśnie mono• 
tonny ,,;los właścicielki ruchomej gar„ 
kuchni anonsuje wszem wobec: 

- Zupa gorąca, .zupa gorąca! Komu.„ 
Komu ... 

Mam dość już tego tłoku 1 wrzawy. 
Z trudem kieruję się ku wyjściu. Rozglą• 
dam się jeszcze za sprzedawcami psów. 
Ta galęż handlu kwitnęla w·Jatach przed• 
wojennych na bazarach na Piaskach„ 
Czy mam jednak pecha, czy też w dzie-· 
dzinie tej również daje się odczuć brak 
podaży - ani jednego psa nie zauwa ŻY.• 
Iem. . . (o) 

Zjazd wojewodów 
i starostów w Warszaw·e 

W ubieg!ą sobotę odbył się w Warsza
wie pod prze\yodnictwem, f'remfera 
zjazd wojewodow I starostow z terenu 
całej Polski, celem nawiązania bezpo.
średniego kontaktu z terenem. 

W zjeździe wzi~li również udział wlce 
premier Gomulka i minister Admirnstra· 
cji Publicznej Kiernik. 

O roli starostów na tle aktualnej sytu• 
acji Państwa wyglosił przemówienie pre 
zes Rady Ministrów Osóbka-Morawski, 
poczym wygłoszone zostały przemówie· 
nia o zadaniach starostów w obowiązu· 
jącym ustroju administracyjnym oraz o 
sytuacji gospodarczej państwa. 

Lódź reprezentowali na tym zjeździe 
wszyscy trzeJ starostowie łódzcy. (i) 

Mianowanie kon1isarza 
giełdy zllożowo-towarowej w lodzi 
W związku z organizacją giełd zbożo• 

wo-to~arowych mianowani zostali ko 
misarze giełdowi dla Poznania, Lodzi i 
Bydgoszczy. 

W Poznaniu komisarzem mianowany 
został ob. Stanisław Sadowski, w lodzi 
obywatel A. Kulla, w Bydgoszczy M. 
Wójcik. 

• Swego czasu Stany Ziednoczcnel z pomocą dziecio11 pol5kim chce Renty inwaUddw 
Ameryki Północnej wyra„ily. gotowo.ś~ przyjść także Ameryka Południowa. W 
przyjścia z pomocą młodz1ezy P.olsk1e1 Warszawie bawią obecnie iJrzedsbwi · zostały podwyższone 
w formie indywidualnego nadsyłan~a .P~; ciele kilku państw Am. Pol. Celem wi- Na posiedzeniu Rady Ministrów w 
czek przez tzw. „chrzestnych rodzicow · zyty jest zapoznanie się szcze5•'1lc.we z dniu 17 bm. uch\\ alon~ zost~ł m. in. pro-

Sprawa ta weszła w stadium rcnliza- położeniem i potrzebami dzieci i. mło· j~kt ~ek;e~u o p~dwy~s~eniu z~opatrze• 
cji. Pierwsza partia tormula1 zy, z do- dzieży powojennej Polski. ma. p1en1ęznego mwal1dow WOJi!nnych I 
ktadnym rysopisem i ży~·orysern u.bi~- Na ·wcześnie· jednak ma nadejść dla wojskowych. • . . . 
uających się 0 pomoc dzieci i młodz1ezy 1 1 ! h d . . J S . .. 0 Renta zao:;adnicza inwalidy woiennego 
~zkolne', już w najbliżn~<:h dniach zo- po s 0.~ zie~i .porno~ ze z~ajcaru. e- wynosić ma 1.250 zł. mieśięcznie plus 
t nie J przekazana do Sta111;w Zjrdno- legaqi polskiej, ktora bawiła w Ge~e- dodatki dla ciężko poszkodowanych. Do-

s a h Ogo'lna licrna hrmulari:y wie udato się uzyskać dla 500 polskich datki na pielęgnację (od I .OOO do 2.000 czonyc . . . t h d · · " t.t, I ) n i około 3 milionów. dz1ea „chrzes nyc ro zicow , orz) z. . _ 
wy os . . obiecali niezwłocznie zaopiekow~ć si~ Projekt dekretu stanowi, ie podwyżka 

Amerykanie wybiorą. sob_1_e z nadesła- swymi „chrześniakami". zaop.ałrzenia inwalid.zkieg.o ulega za wie· 
nych formularzy te, kt 1re Lil przypadną j .. . h 

0 
k d . szemu na czas pos1acła01a przez osobę 

do gustu i będą nads1·ac: indywidualn.~ I Nad:isci~ . tyc . 5 O pa.cze spo zie~ . zainteresowaną środków utrzymania, za· 
paczki swym „chrzestn~m". Pierwsze) wane !est JUZ w ~ 1.stop:idz.1 e .rb. Paczki pewniaj0cych jej egzystencję, przez .co 

d chrzestny:h" rorlz:ców z te ma1ą nadcl1 "dz1c co m1es1ąr do Pol- j rocumie się kwotę, prze\\ yższa jącr 
pomocy 

0 
" · t '· k · d · t k. · 1 • I · l · · l'd .i\ mer ki należy się spodz.iewr.it jeszc1e ski, a ~ar osc az ei a ·1e1 PP '.1 ma 5: <minie sumę zaopa rzema mwa.1 z 

w koXcu rb. l wy11osic około 2.000 złotych. {I} loc1Lo. 
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Dokąd dziś pójdziemy 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

?araczn 27 
Dziś i dni następnych dramat Stefana Ot

winowskiego „Wlelk:inoc". 

TEJ\TR POWSZECH!'łY TUB 
11 Listopada 21 

Dziś i dni nast~pnych dramat polityczny 
:li.derma Ważyka „Stary Dworek''. 

TEATB KAMERALNY DOMU 20ŁNIERZA 
Daszyńskiego 34 

Dziś przedstawienie o godz. 19-eJ komedii 
lhawa „Major Barbara". 8100 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA'' 
ul. Piotrkowska 243 

Dziś o godz. 19 ,,Wesoła wd6wka" z Ja
awigą Kenda I Michałem Slaskim w rolach 
głównych. 

Bilety wcześniej do nabycia w księgarni 
przy ul. Piotrkowskiej 102a, a od godz 17 
w kasie teatru. 

TCATR „SYRENA" 
Trugutta 1. 

Dziś ł codziennie przedstawienie pt. „Bez 
lelaznel kurtyny". 

Początek przedst. o godz. 19.30 - Kasa 
czynna od godz. 10-13 i od 16 (tel. 272-70). 

KI N A 
ttP01 ONIA" (Plołrknw~h Nr. 87) 
„KROLEWNĄ SNIF.żKĄ"• 

„T1;:1 /I\" fl'lutrkuwska 108} 
„TYRAN'' 

11W1..,1 A ll'rztlatd 1) 
„DALEKA DROGA'' 

h8Ął I \Il\" (Nar u r„~•czs 'fin 
„SKARB RODZINY GOUPI" 

„<JIJ\INll\u (ul l'rze1a10 21 
„ZWARIOWANE L<HNISKO" 

„St\'LOWr (Klhó,klcizo 12:i) 
,,BAT Al.ION NIEUSTRASZONYCH ... 

łt\\11 r) Kl'ldl\Rl'" rlaw~dzka 16) 
„GOV MADELON" 

„HFI „ (ul Lell l<mów 2·4l 
„ZWARIOWANE LOTNISKO• 

.R Il IW I !'li I Kw (K1llńsklcgo J 78J 
,,BRUT AL" 
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n1111111111111111111m11111u1 O <il OS ZEN JA DROBNE 11111n1111111111n11111111111n I !!o.!~~~.~a~!~!!.n,~,~~I.~ 
lllllllllllllllllllllhlllllllllllllllll Lekarze llllllllllllllilllllllllllllllllllllllll KUPIĘ kazdą ilość trykotu bawełnianego I! cia narodów słowiańskich, BydgosŻcz: 13.~ 

jedwabnego tel. 221-08. 7971 l Koncert roz.rywkowy, W-wa: 14.00 aud. sL-
LEP'AnZ STOMATOLOC Alicja Burakowska - · - muzyczna dla dzieci, 14,20 aud. dla mlodzleży1 cLoroby zębów i jamy ustnej, zęby sztuczne KUPUJĘ stare, połrxmane płyty patefonowe, 114.40 rezerwa, Łódź: 14.50 muz. z płyt. 15.0l) 
_ powróciła. Andrzeja 

2 
Tel. 

107
_
64

. 
7951 

Łódź Andrzeja 30, róg Gdańskiej. 7970 ' Skrzynka radiotechniczna w opr. inź . Bernarda --- --- ----·-- I Klimaszewskiego, 15.10 przegląd filmowy w 
Pr ZOFIA SKONIECZKA, lekarz c;zpltala Ko. RADIOAPARATY - naprawa - przebudowa opr. Wł. Baranowskiej, 15.20 arie operowe ro
chanówka. Spec. chrćb nerwowych przyjmuje - strojenie - Dorabianie krótkich fal pod syjskich komp. w wyk. Diny Pawłows!<iej _ 

kierownictwem zagranicznych sil fachowych. I śpiew oraz ligi Olginy akon:ip„ .15.45 koncert 
4-6, Piotrkowska 16. Leczenie elektrowstrzą- Tanio.- szybko _solidnie Precislous-Radio, reklamowy, W-wa: 16._QO dz1er!mk popołudnl<r 
sowe. 8018 Si ki . 

2 wy, L6dź vl progr. ogolnopolsk1m· 16,30 „Stare 
en ewicza · 7916 sonaty" - wyk. Mieczysław Szaleski - altów· 

I nosa. Daszyńskiego 6. Od 8-10 l 4-6 po I I o z n e llUlllllllllll11111111111111111 trzyletnim planie gospodarczym - pog. red. 
Dr LIBO ALEKSANDER choroby uszu, gardła llllllllll'llllllllllllll llllll R , . I !rn, Janina Szaleska - fortepian, 16,55 1. O 

K. Turkiewicza, 2. płyty, W-wa: 17 I o 1<oncprt. 
poł. Telefon 101-50. 78'/5 F'OTOGRAFIĘ TECHNICZNĄ fabryk, maszyn, 117.55 „Odbudowujemy W-wę", 18.10 aud. st .• 
Dr ZIOMKOWSKI s Sierpnia 2. weneryczne, gmachów itp„ wszelkie grupy, oraz uroczys- muzyczna, 19,00 „Nauka przy głośniku". Kra. 

kó 9- 7877 
!ości i okoliczno~ciowe wykonuje Folo-Atelier 1 ków: 19,30 Sylwetki współczesnych kompozy-

s rne. 12, 5-7. t ó W 20 OO d ' k · - H. Smigacz. Piotrkowska 6, telef. 171·84. 7982 or .w. -wa; · zenn_1 wieczorny, 20 ~ 
Dr Ł. RÓŻYCKI, specjal!eta chorób kobie- -- - -- - -- - I Recital fortepianowy J. Ekiera, 21.00 Ciekawo-
cych i akuszerii ul. Legionów 9, tel. 166-29, TRWAŁĄ ondulację płynami pierwszorzędny· st!<i lite.rackie, 21.10 muzyka, 21.30 Pieśni i>ar• 

P
rz. 1'mu1'e 1-6. 7881 mi poi gwarancją wykonuje zakład fryzjer- tyzanckie, 21.45 kwadrans . prozy, KaDwice:· 

. . 22,00 koncert rozrywkowy, Łódź: 22,30 koncert 
Dr med. HERDER STANISŁAW choroby ski Jaracza 13 (Cegielmana). Siła pierwsze- życzeń (część T-sza) W-wa: 23.00 Ostat. Wi3d. 

rzędna. 7912 dziennika, 23.20 Program na jutro, Lódź: 23.30 
skóry i weneryczne przyjmuje od 3-6, ul. PA p d · • · t · 5 k N który dzwonił dn 15 10. o 18,40 zapy- rogram na z1en JU rzeJszy, 23.3. oncert 
Gdańska 46 m. 7. Tel. 212-62. 7950 !ując jak ..,al-l się pies owczarek, proszony życzeń tczęść II-ga) i z.akończen!e a!ldy::ji ...o 

Dr LENCZEWSKI - choroby kobiece i aku- jest o ~wrot za wync:grodze.riem 20 tysięcy. hymn. , 
szaria, obecnie Łódź, ul. Sienkiewicza 51, Łódź):11.!._a~6w~g?dna 7 H. ~ytk~,_ ti:_ł.:_ 162-95: I ZARZ DZENIE W SPRAWIE ZWALCZANIA 
godz. 3 - 7 tel. 181-4~ 7884 CEllC'WNJA artystyczn'.l przyjmujr wszelkie POMOR S R 
Dr M • R SKI, choroby kobiece, Żeromskiego ubiory do reperacji, pod;oszenie oczek szyb- U WI 
37, tel. 257-23, przyjmuje 4-7. 8022 ko - fachowo. Szo!inowa. P_i_otrko~~ I Na pocistawle art. 5 I 27 rozp. Prezyden't-

RzpUtej z dnia 22.8.1927 r. o zwalczaniu za• 
Dr med TŁOCZYŃSKI, Starszy asystetnt Uni
wersytetu Łódzkiego, spcjallsta chorób uszu, 
nosa I gardła, Sienkiewicza 37, przylmuje od 
3-7 pp. Tel. 269~1. 8010 

Zl GINĄŁ pies terier ostrowłosy (biały t6łte 
uszki). Odprowadzić za wynagrodzeniem. 
Wólczańska 97 - 40. 
MONTERA na centralne ogrzewanie i wodo
ciągi poszukuje !irma „Okawu" ul. Szterlin-

raźllwych chorób zwierzęcych (Dz. U.R.P. Nr. 
77 poz. 673) I. §§ 348 - 357 Rozp. Mln. Rolii. 
i Rei. Rol. z dnia 9.1.1928 r. w sprawie wyko
nania tego rozporządzenia (Dz. U.R.P. Nr. 19 

Dr med. GLA:?ER, choroby skórne i wenery. ga 31. Wysokie płace. 7994 
czne. Ordynuje 5-8 pp. Andrzeja Nr 28, tel. poz 167) oraz w zwlqzku ze stwierdzeniem 
179-10. 7938 11111111111 Zaofiarowanie pracy 11111111111 omoru śwlfl na terenie Starostw Grodzkicli 

ZDOLNA chemiczarka l praczka potrzebne od 
zaraz. Nawrot 15. Pralnia. 8051 

llllllllllllllllllllilllllllllll N a u k a 0111111111111111111111111111111 

Południowego l Północnego ogłaszam terall 
tych Starostw za okręg zapowietrzony. 

W związku z tym na terenie Starostw 
Grodzkich Południowego I Północnego obo';l 
wiązują przepisy, z<rwarte w §§ 2 i S sa.; 
rzą ze a mego z czerwca 48 i. 

ftPRltOWlllSNlf" (ul. !eromskleifl 14-78) 
„U KRESU DROGI" 

Dr ŁOZA EMIL, specjal!st::t w chorobach skór
nych, wenerycznych, przyjmuje odt12-2, 6-8 
tel. 179-56. Sienkiewicza 34. · 7885 

Dr. KOWALCZYK JERZT. Choroby skórne i 
weneryczne, przyjmuje Żeromskiego 41 - 1, 
3-6, Tel. 150-53. 7883 

t 
1 

Dr REICHER. Specjalista chorób wenerycz-

KROJU, szycia modalowanla ubrań damskich, , d ni dn. 19 19 
dziecięcych, biell:faiarstwa, gorseciarstwa wy 1 l Awl.6. 1 dotyczącego zwa czan a pomoru u rów-
uczają (systemem Eugeniusza Wiśniewskie.. ś 1 l _ _. "'• „w111 NOSC" (NapłórkuwskleiQ llD 

„SZARY LORD„ 
_iłOMAW (Rljl1•w-ka 84l 

„ZYGMUNT KLOSOWSKI• 
11Rł' KIJIW" (ul. R111••""ka 2) 

„StUBY KAWl\LERSKIE" 
•BĄ 11\A" (ul. frandszkań~k• 31J 

"w1ez1EN 432s„ 
„TAIRV'" (ul. Sienkiewicza 40) 

„DIABLICA" 
tt2Al'Ht I A" (ul. Zgierska 281 . 

„BOHATEROWIE PUSTYNI'' (Szyrmeł Chan) 
1olrH 1 l A u IR uda P ablantclla) 

„POWROT" 
"Al>HIAU (ul Mani. Słallna 1 (Gl6wnaJ 

„DALEKA DROGA" 
„SWll " (Balurkl Rynek 6) 

"PAPA s1e ZENI'' 

nych, Poludniowa 26, przyj. 2-5. 8076 · nocze n e tracą moa przep sy, zaw...,..e w :t:t 
go) kursy przy InstylucłA Przem.-Rzemieślnł- l 

5 dz l 

K d • 1111111111 4 tegcn zarzą en a. 1Illlnlll111111 upno sprze az 1111 I I! czym, Zawadzka 25, tel. 172-25. 7897 -
----------------- ł.ódt, 19 pafdziemłl[a 1948 ro&. 
SPRZEDAM formiarnie do pończoch. Wiado- 111111111111111/llllllllllllllll L o k a I e 0111111111111111111111111111111 Za prezydenta Miasta 
mość Zakqtna 25. Mane1::ka od godz. 19 - 19. POSZUKUJĘ lokalu nada\qcego się na pta- \-) ~nlUBll )nenlile! 
ZDOLNE chemiczarka I -praczka pOtr~bne od cownlą bielizny. Zgłaszać tel. 221-09. 8025 Wiceprezydent Mlasta 

zaraz. Nawrot 15. Pralnia. I 11111 111 Zagubione dokumenty llllllR OSTRZE2ENIE 
FRYZJERSKIE artykuły poleca f-ma Banasiak 16• ID. SKRADZIONO w tramwaju na Klll.fls- Ostrzega się przed nabyciem m~-
ł Gajewlcz, Łódź, Daszyńskiego 36 tel 105-62, 11yny do pisania 1 długim walkiem. kiego portfel wraz z dokumentami w fęzy- marki „Continental" _ Silotnta Nr. 
duży wybór, niskie ceny. 7976 ku rosyjskim. Złodzieja - znalazcę proszę 1 761247, sbad~lonel z biura Zjedn:icz.-
ZESZYTY, bruliony bezdrzewne, ceny hutlo- o zwrot dokumentów, Jerzy Werber, Traugu. nla Przemysłu Pończoszniczego przy 
we, poleca: „Składnica Biurowa'' Łódż, Pio- tta 8 111 p. buchalteria. 8081 ul. PiottkowskleJ 175 "' dniu 15-go pat-
trkowska 69, tehfon 1l6·60. Prowincja za za- 1 18. 10. w tramwaju Nr. 10 zgubiono karty ży- dz'ernika 1946 roku. 

7903 
I wnościowe, kartę odzieżową, zaopatrzenia 

liczenier. . p 11
oc:.w1A t owi: 1R11~ow~ka 94J 
„REPORTAZ Z CZARNEGO LĄDU" 
dodatek dla dzieci „PRZYGODY . JAN KA"· 

~OSWIAJOWE" (Kopernika M). 
Nieczynne t powodu remontu. 

--------------- --- - .F.A.E. oraz inne dokumenty na nazw. Bo-

i SREBRO w każdej postaci kupuje firma Fe- , gusławski Józef, PrzędZalniana 71. Oddać za 
lilrr ~em - Legionów 25a. 7905 wynagrodzeniem. 

SKRADZIONO leg. szkolną oraz metrykę uro" 
dzenia na nazw. Alicja Pawłowska, Piotrko
wska-245. 808~ 
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-
Robotnicy nienawidzili Brauera, nie- - Spij spokojnie! - szepnęła. I na 

nawidzi!i Niemców. Każdy z nich opla- zimną twarzyczkę martwego chłopca 
kiwał kogoś sobie nabliższego: tego syn upadło kilka gorących jej łez. 
zginął w Gusen, tamtego w Dachau, in- Zmarłych pochowano na starym 
nego zmarniał w kamieniodołach Bu- cmentarzu. Sami robotnicy wykopali w 
chenwaldzkich, córka jeszcze innego zmarzłej ziemi grób i ostrożnie opuścili 
przepadła bez wieścl wywieziona w trumnę z podwójnym jej ciężarem na 
głąb Niemiec. A jednak, chociaż rozpie- dno. 
rała. ie~ c~ęć ze~n~ty ~a, tyle kr~ywd i I Nie było wtedy nigdzie kwiatów. Han• 
po~1ew1erk1, mu.s1eh m1~c '!" ~łę.b1 serca ka z trudem zdobyła bukiecik alpejskich 
duzo wrodzone1. spraw1e_dhwosc1,. ~koro fiołków. Rzuciła go teraz na wierzch 
te:az _sz?'~ko zd1ęl! ~ głow czapki 1 po- trumny tej, którą właściwie powinna nie 

Powie§ć o Ż'J)CŹU Eodzi-przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu w1edz1eh 1ednogłosme: nawidzieć, a którą jednak pokochała jak 
_ żle zrobiła Urszula Orszewska, że raz nasza organizacja w zamian za po· - Pomożemy wam! dobrą siostrę. 

osądziła się sarna ~rzedwcześnie. Vl_ie- moc, jaką narn udzielała przez tyle lat. Ta, która całe życie spędziła w bogac Zaraz potem zastukały I zahuczały 
rzę, ze w przyszlosci powstaną spec1al- A i my robotnicy z fabryki Oskara twie i dobrobycie, która chodziła w jed- grudy ziemi, padając na trumnę. Leciały 
ne sądy, które rehabilitować będą Pola- Brauera mamy w stosunku do niej dł ugi wabiach, koronkach i aksamitach, spo- głucho, aż wreszcie zasypały cały dół 
ków jacy z naprawdę uzasadnionych po- wdzięczności. W najgorszych chwilach częła teraz w prostej skrzyni z nieheblo- Potem jeszcze na niskiej mogitce posta. 
wodów przyjęli „volkslistę"... opiekowała się nami, ostrzegała nas wnych desek, skleconej na poczekaniu. wiono prosty krzyżyk z jeszcze prost· 

-Jej ojciec był skończonym szubraw- przed aresztowaniami i hojni~ wspie- Zresztą Urszuli było to już zupełnie szym napisem: 
cem a brat ge::,tapowceml mruknął rała! obojętne. Leżała z przymkniętemi oczy- Tu leżą 
któr~ś z młodych robotników. Tak było istotnie! - odezwały się ma, a włosy jej walały się w nieładzie, Urszula Orszewska lat 27 

_ Nie przeczę, że tak było. I dlate- liczne głosy. I na jedwabiu małej poduszki, jaką poło- i jej synek Czesław, lat 4 
go, gdybym go spotkała, pierw~ia w~- - Nie nam - ciągnęła dalej Raszko- żono jej pod głowę. zmarli dnia 15 stycznia 1945 r. 
dałabym go w ręce wladzy, azeby me wa sądzić teraz jej postępek. Ją Potem Hanka Mroczkówna podniosła Przechodniu zmów za Ich duszę 
minęła go zasi uzona kara. Ale 1ego osądził Bóg. My jednak przez pamięć na z ziemi małego Cesia. Przez chwilę trzY. „Zdrowaś Maria". 
córka, żona naszego ukochanego inży- to, co dla nas dobrego zrobiła, nie po- mała w ramionach jego wiotki ciężar. • Już wszyscy ci, którzy oddal! Urszuli 
niera Orszewskiego, chociaż przyjęła zwólmy ażeby wraz z innymi zdrajcami Delikatnie, na ostatnie pożegnanie, Orszewskiej ostatnią przysługę, opuś.cili 
volkslistę, ażeby ratować męża, w głębi pogrzebano ją pod jakimś płotem. Po- pocałowała go w ciemne - takie po- cmentarz, lecz Hanka Mroczkówna 
duszy pozc„tala zawsze dobrą Polką. chowajmy ją i jej synka po chrześci- dobne do Zbigniewowych - oczy, i mi- wciąż jeszcze stała nad grobem swojej 
Gdyby żyła, zaopiekowałaby się nią te- jańsku. łosnym ruchem położyła obok matki. zmarłej przyjaciółki. (D. c. n.) 
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